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P i e r w s z e  oko lice  tcoieej k ra in y .

Taki  był  s tan Kentucky,  kiedy pierwsi  osa­
dnicy weszl i  do kra ju,  k tórego od całych s t ó h c i  
żaden stale nie zamieszkał  cz ło wi ek ,  a gdzie  
bardzo  rzadko  ty lko zagania ł  sie k tó r yś  z dzi ­
kich szczepów sąsiednich.

Słuszn ie  też  napisał pierwszy g eog ra f  K en­
tucky,  F i l s n n , w roku 1783. :  „Na szerokim 
obsz a rz e ,  niemal ó lOtł OÓO mil kw adra towych  
ob ję tośc i ,  znajduje sie najosobl iwszy kraj ,  jaki 
ki edyko lwiek oświetlały promienie słońca.  “ 
W samej r zeczy  bu wiem nim było w Ameryce 
drogiej  bezludnej  krainy takich rozmia rów i 
takiego bogactwa matury,  j ak  błogosławiony 
kraj  zielonej t rzciny.

W  innych s t r oe a eb  dziel i ły zazwyczaj  dwa 
nieprzyjazne sobie sz cz epy  indyjskie n iedo­
stępne góry luL dzikie pu sz cz e ,  gdzie zaś 
n. iędzy jędnein i Ąyigiem płomieniem ro zp ie ­
rały sie fcyźne krainy ,  tam s t acza ły  się nie- 
nstanne boje.  Ty lko  kraina zielonej  t rzc iny 
odst ręczała  Jakoś ziirowiió pułitocne j ak i po- 
łudniow"  szczepy indyj skie i s tała się w ca ­
l em znacz,eniu t e^ó 'stówa .amodzielnem k r ó ­
le st w e m z w i e r  za t .
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Napotyl fąne w ęó^nyęb s t ronach sztuczne 
w zgórza ,  gdzie j ą k  ,sję ,zdąje s tąpozytue stały 
swią tyu ie ,  t udz ież  znachodzone tuowdzie  nn- 
dzyńią gliniane i iWe  -żabi. tki  niepamiętnych 

'tt1$łt'óiv śwładiJZyły^że^ńiógdyś i w tym kra ju 
przebycia]  ł u d ' ' k fó r y ' ,;oś\vi;.tą p rzewy ższa ł  
m Wiele później sze szczepy sąsiednie.

Jak  wiadomo odgrzebywano później w Ken­
tucky  sze rok ie  p łyty miedziane,  k tó re  niegdyś 
s łużyły za puk le rze,  a dowodzi ły swem obro ­
bieniem,  że dawniejsi  mieszkańcy umieli  ob­
chodzić sie z .  k r u s z c a m -', sjh owatlznnemi 
p rawdopodobnie kanadyjskiemi  wodami .  Szc z e ­
gólniej  zaś  ude rz a ły  ruiny dawnych fortyfi-  
kncyi ,  naj lepsze dowody,  że pierwotni  mie­
szkańcy musieli  za jmować o wicie wyższy 
stopień oświaty,  niż nanoty kane później  w są­
siedztwie szczepy indyjskie.

W y s ła n y  w roku I79S.  na zwiady do pó ł­
nocnej Ameryki  f rancuski  j enera ł  inżyniery.i 
Collet.j u t r zym yw ał  w swem sprawozdan iu  
(ogłoszoi icin d rukiem \v r.  1820 .)  że dawne 
fortyfikaeye w Ken tucky musiały być dzieleni 
Hiszpanów,  niepodobna bowiem przypuścić 
aby p ie rwotn i  mieszkańcy  mogli  posiadać t aką 
doskonałość  w budownictwie wojennem,  o j a ­
kiej świadczy ły  ru iny pewnej starożytnej  
warowni .  Co l l i t  mn iemał ,  że pierwsi  p rzy­
chodnie hiszpańscy musieli  znać te okoliee 
i że pozos ta ł e ruiny są tylko śladami ich po­
bytu.  Dowiedzioną jest tymczasem niezbicie 
r z e c z ą . że jedyna większa h i szpańska w y ­
prawa  do kraiówf pad brzegami Missisipi nie 
szta przez Ken tucky ,  ale przez  dzis iejsze pań­
s twa  Alabama i Missisipi.

Kiedy jednak zaginęu,»*gdzie sie właściwie 
podzieli  i j ak iego  rodza ju  byli owi p ie rwotni  
mieszkańcy Ken tu c ky ,  ti-go dotychczas  nie



odgadi i  his torycy.  P rzypuszcza ją  ty lko ,  Ze 
p oczą tkowa  ludność kra iny ,  wygasła  je­
szcze na kilka stoleci  p r zed  przybyc iem Ko­
lumba.

IV .
Mbulsze w ła ś c iw o ś c i  k ra ju .

W s z y s t k o  to,  co do tychczas  u idzieli po­
d różni ,  prze jmowało  ich podziwom i za chw y­
cen iem,  a p rzecież co k rok  nowe je szcze 
osobl iwsze odsłaniały im się w doi.i i cuda 
natury .

Idąc dalej na zachód za biegiem rzeki  Ken ­
tucky,  stanęl i  na rozległej  w yżyn ie ,  p r z e ­
rżnię tej  mnóstwem s t rumyków,  bogatej  w w:eIT 
kie acz płytkie  j ez io ra  i góry wapienne.  
Góry  te przedzie la ły po niektórych  miejscach 
sze rokie  i g ł ębokie rozpadl iny,  t ak regu la rne 
w swych  ksz ta ł t ach ,  j akgdyby  wyku te  r ęką 
ludzką.

Tuow dz ie  ro zsze rza ły  się nagle brzegi  ma­
łego s t rumyka  na kilka mi! w szerokość ,  
tw or zą c  płytkie i gYzęskie jezior. ,  lub mo ­
cza ry ,  a w pobliżu wznosi ły  się olbrzymie 
d r z e w a ,  otoczone różnemi  rodzajami  po w o ­
jów,  za ros łe  dokoła drobnemi a gęs temi  
k r z e w y .

Widać tu było miejscami ś ród nicprzebi tej  
gęs twiny  naj różnorodniej sze gatunk i  d rzew 
wbl i sk iem z sobą sąsiedztwie.  Ubuk jadowi tego 
sumaka  ( j p i u s  vcn e n a ta ) ,  k tórego sam w y ­
ziew działa zgubnie na ludzie i zwie rzę ta ,  rós ł  
krzew bute lkowy ( A n t o n a  tr i /oba ) ,  nazwany 
t a k  od swycb owoców,  podobnych do małych 
bu te leczek  lub zgrabnie wygiętych ogórków' ,  
k tó r e  wychylają się z pośród niezmiernie g ę ­
s tych  gałęz i ,  a do jrza le  s łużą za smaczne,  
soczys te  pożywienie.

T u ż  zaraz  wznosi ł  sie pożądany skwatc -  
rom k r ze w  świecz ko wy ( .lft/rira c e r i f e r a ), 
k tó reg o  drobne j agódk i  zawierają w sobie tyle 
subslai icyi  w o s k o w y c h ,  Ze z nich Zony osa­
dników sporządza ją  świece.

Ponad temi niezbyt  wysokiemi k rzewami  
wznosi ł  się ważny za równo  dla amerykańskich 
j a k  europejskich l ekarzy  k iz ak  wawrzynu  
zwanego  Sassnfras ( L a u r u s  s a s sa fra sy ,  z  gład - 
k iemi ,  ciemnemi l iśćmi ,  tudzież d rzewo T u ­
petu (Nitt.sa biflora) ,  otoczone od spodu 
pnia gęsto rozkrzc  wionemi gałęźmi.

Najwyżej  jednak pięły się l iczne s r eb rzys t e  
tobole ( Populun argeriten)  i wysokie na 180 
stóp amerykańsk ie  platany ( Platanun  occi-  
den ta lis ) ,  »  wysokich g ładko zielonych pniach 
i bujnym roz rośc ie  gałęzi .

Z pośród gęs twiny  za la tywały  nieustanue 
k rzyki  dzięciołów i papug,  k tórych nieraz uo 
30  rodzin p rzebywa na j ednym d r z e w i e ,  a 
obok nieprzyjemnych w rza skó w  tak zwanego 
kociego ptaka,  odzywał  się zczęsta  powabny 
śpiew’amerykańskiej  pokrzywki ,k tó ra  pod wzg lę­
dem siły' i obję tości  g łosu nie mu sobie r ó ­
wnego pomiędzy ptakami ,  a przebiegając wszys t ­
kie tony od miękkiego śpiewu drozda az do 
k r zyk u  o r l a ,  nadaje zawsze  sweinu w łasne ­
m u ,  powabnemu śpiewowi pewien wyraz  i r o ­
niczny i przedrzyźn ia jąey.

Nie wszędzie j i d n a k  znajdywały  się takie 
gęs twiny  w pobliżu s t rumyków i gó r  wap ien­
nych i nie wszędzie tak s t rome w pusrud 
gór  widać było rozpadl iny.  Fo innych miej­
scach rzadziej  ro s ły  d r z e w a ,  a za to tern si l­
niej w górę wybu ja ła  t r zc ina .

Niskie doliny pojawiały się r zadko ,  a. no­
siły pewien odrębny,  właściwy  sobie cha rak te r .  
Na jedną z nieb natinl>li podróżni  w dalszym 
pochodzie.  Roz pośc ie ra ła  się za gęstym, l a ­
s e m ,  poza wysok iemi ,  s t romemi  i skal istemi 
brzegami  r z e k i ,  a zamknięta  niejako dla wiel­
kich zwie rzą t  wyżyn,  s łużyła  ionyin za s c h r o ­
nienie.

U b rzegó w rzeczki  wyz ie rały  tu zmyślne t a ­
my i ‘e szcsc  zmyślniejsze mieszkania bobrów,  
k tóre  bezpieczne dotychczas  w swem ukryc iu ,  
nie obawiały się żadnej napaś li, i j a k  naj­
swobodniej  pluskały po wodzie.

S k wa te r o w ie  nie chcieli t e raz bez pot rzeby  
płoszyć i niepokoić zw ie r zę t a ,  k tó re  na pó­
źniej  hojne rokowały in. zyski .  Zdała tylko 
p rzypa trywal i  się ich ig raszkom i nie dając 
ani jednego s t r za łu  puścili  się w dalszą podróż.

Nieznośne w wschodniej  części  kraju upały 
z łagodniały zuaczuie w tych okol icach,  tylko 
w mni e j sz ych , ges temi  lasy za ros łych  lub wa-  
piciineini górami  o tnozonych -dolinach,, ciężyła 
wielce duszna i sk w ar n a  atmosfera.  Po in ­
nych miejscach ochładzały pu n i e tęz c  wiat ry 
i częs te  g rzmoty  z piorunami.

W  lipcu i s ierpniu okrywało  się p rawic  
co wieczór  niebo czarnemi ,  szybko sie zg ro -  
mad/.ającemi chmurami .  Wt ed y  wszys tkie  ptaki  
drapieżne umykają w lasy, a prócz jednego
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drozda leśnego cichną naraz wszys tkie  leśne 
śpiewaki .  T u ż  za raz rozpasu je  sic burza.  
Na niebie rozlegają  się g rzmoty ,  b łyskawica 
ściga b łysk aw ice ,  a g ro m bije po gromie.  
Ukryc i  r az  pod konarami  d rze wa  morwowego 
widzieli  podróżn i ,  j ak olbrzymi dąb fórbie r-  
ski powali ł  sie pod j ednem uderzen iem pio­
r u n a ,  a d rzazg i  zeń na k i lkadzies ią t  stóp 
rozleciały sie w pobliżu.

Późniejsi  podróżni  u t r zymują ,  Ze w całem 
Kentucky  nie masz ani jednego wielkiego 
d r z e w a ,  gdzieby przynajmniej  r az  nie ugodzi ł  
piorun.

Każda burza  przemija j ednak bardzo p ręd­
ko w łych s t ronach.  W  jednej chwil i  uci ­
chają b łyskawice , usta je u l e w a , a powiet rze 
napełnia pewna świeżość orzeźwiająca.

Dotychczas rozpa trywal i  się tylko nasi 
S*wiiterowie po k r a ju ,  i badali  jego szcze ­
gólnych właściwośc i  i za l e t ,  t e raz  zaś cho ­
dzi ło już  puiiiyślcć o korzyśc iach podróży,

Zgodzi l i  Się wszyscy aby zbudować  w k ra ju '  
wielką budę z d r z e w a ,  gdzieby na d łuższy 
czas można samym znaleźć schronienie a za -  
a / e m  i przysposobić schowek  na skóry  upolo­

wanych zwie r zą t ,  po k lu re należało p rzybyć  
później z końmi.

Boooe tak od razu upodobał  sobie u' k r a ­
j u ,  ze powziął  za raz pos tanowienie os i e­
dlić się w i.im na zawsze .  Nap izód  j e dn ak  
musiał  powróc ić  do domu,  aby zabrać  
swa rodzinę i pozyskać więcej  osadników'.  
Tymczasem miało t r zech  z nich powróc ić  do 
domu po konie ,  a dwóob pozostać w kraju 
i p r zyg o to wy wać  zapas skór .

Kiedy p rzysz ło  do budowy budy,  wszczę ły  
się nieporozumienia w gronie naszych s k w a-  
t e rów.  Finley i francuz- Jakob  Moray uparl i  
s ię ,  aby zamie rzony budynek wznieść na pa­
górku  w pobliżu opisanych pow’yżej bagien 
z solną r opą ,  bo w' tein miejscu najwięcej  
dałoby się upolować zwierza .

Boone p r zyz naw ał  pod tym względem s łu ­
szność twie rdzeniu  F io leya ,  lecz mimo to nic 
zgadzał  się na wybór  miejsca.  Domyślać sie 
bowiem,  ze od czasu do czasu muszą tu z a ­
pędzać się myśl iwskie szczepy  indyjskie,  p r ze d ­
s tawiał  rozt ropn ie ,  ze w takim razie wielkie 
niebezpieczeństwo zagraża łoby budzie ,  bo ln -  
ayanie nadciągnęliby nie omylnie w pobliże 
bagi an.

W  ogóle zaś  nie radzi ł  wznosić  budę na 
pagórku,  bo wzbi j ające się w górę  k łęby dymu 
zdra d za ły  z dala schronienie i inogfy nawet  
z innych okolic przywabi  Indyan.

Rozsądne p rzeds tawienie Booncgo nie zna­
lazło uznania n r e sz ty ,  bo upar ty  przy swo -  
jem Finley nie dał się p rzekonać  żadną miarą 
a wszelkie zdanie p rzec iwne kładł  na karb 
braku  odwagi.

Dotknięty tym za rzu tem Boone nie chciał 
sie opierać d łu że j ,  i wszyscy jęl i  za r az  bu­
dować silną i p rzes t ronną  bnde,  W  sześc iu 
dniach stanęło r zeczywiśc ie  wygodne sc hro ­
nieniu,  a t e raz  dopiero zabral i  się nasi podr ó­
żni do po lowan ia ,  aby jak najwięcej  skór  
wywieźć  po Łi.iej do ojczyzny.

Polowauie  szło oczywiście jaknajpomyól.niej,  
ale mimo to  nie mógł  Boone pogodzić sie 
z ooranem legowiskiem.  Coraz  j akoś czuł  
sil niespokojniejszym w tein miejscu.  Do tego 
widz ia ł ,  że Finley i jego przyjaciel  Jakob 
Moray lekceważyl i  sobie wszelkie środki  i 
względy os t rożnośc i ,  rozniecal i  z pros tej  
swawol i  ogromne po ża r y ,  a zaufar i  w do-  
tychcznsowem bezpieczeństwie nie clicie1! na­
we t  zaciągać zwycza jnej  s t r aży w nocv.

U p rz yk rz y ł y  sie z resz tą  Boonemn ciągłe 
swary  i p rzymówki  i pewnego  dnia oświad­
czy ł  o twarcie swym to w ar z y sz o m ,  że jeśli 
F inley  i Moray nie powrócą do pos łuszeńs twa ,  
będzie musiał  opuścić budę i w innem miej­
scu szukać  p r z y tu ł k u ,  bo nie myśli narażać 
się na n iebezpieczeństwo nagiego napadu 
Indy a ii.

Z  całego towarzys twa  oświadczy ł  się tylko 
j eden  S te w a r t  wyraźnie  za nacze lnikiem,  r e ­
szta zachowal i  się bądź b ie rnie ,  badź p rzy­
chylała  sie na s t ronę Fioleya.

Niezachwiany w swem przedsięwz ięc iu  po­
żegnał  Boone niezwłocznie swych  towarzyszy  
i z jednym tylko S tew ar te m opuści ł  budę,  
i udał  się w glab kraju.  Od czasu do czasu 
przybywal i  tylko obadwaj  do. budy.  aby z ło ­
żyć w niej upolowane skóry  a przyjmowani  
zawsze zimno i obojętnie,  nie bawil i  nigdy 
długo w gronie dawny :li uezes ' : i ików wyprawy.

Odtąd też nie t roszczy  sie ju ż  Boon.* o dal­
szo pomniejsze przygody  swych  towarzyszy ,  
ale opisuje tylko w ł a s n e  swe koleje życia i . 
spost rzeżenia .

Najmilej  p rzes iadywał  ważk ich dolinach,  
w zaroślach nad b rzegami  małych s t rumyków,
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gdzie  nic tv 1 ko bezpieczniej  k ł a ść fię na spo­
c z y n e k ,  alt# nie tyle  t akże  po t r ze bow ał  obu-  
tviać się nocnyoh p rz y m r o z k ó w  zimowych,  
k tóre  się już  c. łaśnie podówczas rozpoczynały .

W  dal szych  swych  wycieczkach w okolicy na ­
trafi ł  Boone z swy m to w arz ysz em  na małą dolinę 
nad r ze k ą  S h a w a n e ,  gdzie ich niespodziewane 
czeka ło  odkrycie.  Na niskim w ysk ok u  pe­
wnej  skalistej  ściany,  zwilżonej  wy t r ysku ją -  
cem ze w n ą t rz  ź r ó d łe m ,  wznosi ło sio wielkie 
d rze wo p a t a n o w e ,  to j e s t  rodzaj  o rzecha,  
k tó rego  ow oc  p rze wy żs za  smakiem wszys tkie  
inne.  Właśnie  t eż wtedy obfi tował  w doj­
rza ły  o w oc ,  ą Boone postanowi* w yte ić  na 
sz cz y t  i s t r ząsać  o rzechy,  zaś S t e w a r t  miał  
j e  zbierać  i t r zeb ić  z łuski  na dole.

Zaleowie j ednak  wydrapnł  się Boone na 
s zc zy t  drzewa ,  kiedy nagle nie ruchomo u tkwił  
oczy w  p rzeciwleg łą  ścianę sk a lL tą ,  a po 
chwil i  spuśc i ł  się szybko na z :e m i ę , l zaczął  
piąć się wzw yż  skały.

S t e w a r t  pospieszył  za nim,  a niebawem 
stanęl i  obadwaj  u wni jśc ia  do p ieczary,  której  
skośnego o twor u  r.ie podobna było dojrzeć 
z  dołu.

Byłato jedna ż takich j a s k iń ,  jakie nieraz 
na ki lka mil objętości  tw o r z ą  się w łonie <jór 
wap ie nny ch ,  a k tórych  ściany w uajosobli-  
wszycl i  p rzeds tawia ją  się kształ tach.

Wszed ł szy  do ś rodka u j rza ł  się Boone w og ro ­
mnej sali,  a gdy za raz  roz ł oż y ł  poś rod ku  ogień,  
nie posiadał  się z zadziwienia i r a d oś c i ,  spo­
s t rzegając ,  że dym me osiadał w pieczarze  ani 
t e ż  wymyka ł  się g łównym u tw o r e m ,  ale gna ­
ny lekkim powiewem wi a t ru ,  uchodzi ł  p rzez 
jakieś  ważkie szczel iny w p rzeciwleg łe j  ścianie.

O dkry ta  t a  przypadkiem jaskinia ,  głośna 
dzi ś pod nazwą  jaskini  Ma muta ,  miała odtąd 
s ł uż yć  za bezpieczne schrouienie obudwu ode­
r w a n ym  od resz ty  towarzyszy  skwnte rom.

Nie narażona na p rąd  wiat ru , wolna od 
wsze lkie j  wilgoc i ,  wydała się jakby z twe ba 
zes łanym przytułkiem na zimę. Skośn y  o twó r  
nie na raża ł  do tego na ł a twe odkryc ie  w r a ­
zie napadu Indyan , dla większego j ednak  b e z ­
pieczeństwa p rzywlekl i  j e szcze  obadwaj  sk w a-  
t e row ie  wielki  k a m i e ń , k tórym dowoli  mogli 
zasu wać  wnijście-

Pod siśdzicń j e szcze stoi  w pobliżu p iecza ry  
czczone  jak rel ikwia d r ze wo ,  gdz ie  Boone 
na pamiątkę odkrycia nowego  schronienia w y ­
r y ł  w korze  rok 1769.  i swoje imię i nazwisko.

Maiąc całą zime przepędzić w Ken tuc ky  a 
dopie ro z wiosną powrócić po swą rodmiię i 
więcej  osadn ików do Wirginii ,  postanowil i  ua si 
dwaj  skw at e ro wi e  urządzić się tymczasem 
na zimę.

Z  pniaków d r ze w a  wyrąbal i  kobi j  konewki  
na wodę i ropę solną ,  k tó r ą  zacze rpywal i  
nocą z pobl iskich bagien solnych.  Nie mając 
żadnego żelaznego naczyn ia ,  aby ugotować 
ro p ę ,  uzyskiwali., .sól w ten sposób ,  że na po­
w ie t rzu  lub w pobliżu ogniska dawali  wysychać  
r o p ie ,  a k rys tal iczny osad zeskaobywal i  z dua '  
i z ścian naczynia.

Musieli  też  za razem zaopa t rzyć  się i w d rz e ­
wo,  a była to najmozolniej sza ze wszys tkich  
p r a c a ,  bo narębane aa dworze  polana po t r ze ­
ba było mozolnie wlec do jaskini .

f jhod/. i io także zaopat rzyć się w żyv.oość 
ow o co w ą ,  bo samem mięsem t rudno było żyć 
całą zime. Uzbierali  sobie t ez  wielki zapas 
o r zechów,  bukv*y i z żół tych dębów zoledzi ,  
która szczególniej  przypadła  im do smaku i 
musiała niejako zas tępy  u ać chlcb do pot raw 
mięsnych.

Aby ulżyć sobie t r n d u ,  nie obtrzesyv.al i  
obfi tsze d r z e w a ,  ale zrebywali  je w pniu a 
potem wygodnie obrywal i  na ziemi. N ag r o­
madzone o rzechy i inne owoce składal i  do 
worka  z skór  jelenich,  k tó re  zszywal i  wysu-  
szonemi kiszkami  j e l en i ,  a spajali w górze  
spiczastą kością k tó regoś  z ugorowanych 
zwierząt .

Ś ród  takiego ciągłego za trudnienia mijał 
p rędko  czas naszym sk w n te ro m,  a polowanie 
s łużyło  im tylko za rodzaj  roz r ywk i  i wy­
poczynku  po zwyczajnej  pracy.

W  owym czasie przestal i  j u ż  Strzelać j e ­
l enie,  a natomiast  uganiali za niedźwiedziami ,  
k tóre  spasione wonnemi korzonkami  j a g o­
dami siei pniowemi ,  smaczne dawały  mięso.

Ślad niedźwiedź '  można było ł a two o ds zu ­
kać i bez psów goń cz y ch ,  bo zwycza jn ie  
z  najgęs t szych za rośl i  t r zc iny  wychodzi ły  
w pewne tylko ulubione ini t jsca gasić p r a ­
gnienie , j ak u' mniej p rzebywały  zaws ze  
w oko li cach ,  obfitujących w owoce i jaguóy .

Zwycza jn ie  tez zasiadal i  nas dwa,  sb w a-  
t e row ie  w kilka godcin pc południa w pe­
wnych miejscach nad r z e k ą ,  gdzie o stałej  
godzinie s tawi ły się nieomylnie czarne j a k  
k ruki  niedźwiedzie.  Biegły zawsze bez oba-
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ivj, do *vody i zaw sze  po dwóch  zos tawało  
na płaca.

Czasami wychudzi l i  znowu podróżni  bardzo 
rano  lab poźno w wieczór  w. ni iejsca,  gdzie 
p r zyb yw ał y  niedźwiedzie za owocami i j a g o ­
dami.  P tzychodz i ło  ich zawsze  po k i lku ,  a 
widząc ich n iezgrabne opas łe tu łowy,  dziwić 
s ie  wypadało zw innośc i ,  z jako na najwyższe  
pięły się d r z e w a ,  najdalsze odłamy wały g a ­
łązki .

Lubo  polowanie na n iedźwiedzie często na 
niemałe na iaża  n iebezpieczeństwo , nie do­
znali p rzecież abr.dwaj najmniejszego nigdy , 
p r z y p a d k u ,  a lyle w krótkim czasie upolo­
wali  zwie rzów,  że mięso ich musie!: zasalać 
w sporządzonych  na p rędce  faskach d re -  
wuiaoych.

W pośrud tego nadeszła wreszc ie  zima.

Nie byłato jednak zima według naszego 
wyobrażenia.  Klimat  w Ken tucky jest  bardzo 
łogt,dny Liekkie p r z y m r o z ł .  w nocy a cza­
sami ki lkogcdzinna powłoka śniegu na ziemi 
są jedyneuii  znamiouami zimy.  Białe dęby

tudz ież inne d rze wa  i . krzewy nie opadaią 
wcale z l i śc i ,  a t r zcina zLIeo* się zawsze 
,ak w lecie. W  wązkich zaś  dolinach nad 
b rzegami  s t rumyków,  gdzie w lecie nieznośna 
panuje spiekota ,  nastaje w zimie t ak znowu 
p rzyjemna i łagodna t emper a t u ra ,  że roś l iny 
i kwiaty kwitną i bujają j a k  w cieplarni.

P t ac tw a  nie zbywa w gęs twinach iak w le­
tniej porze.  W i de p takó w odlatuje wprawdzie  
w  południowe s t rony,  ale za to inne p r zyb y­
wają, na zimę do Ken tucky i uzupełniają ogól­
ny ubytek.  Jednem s łowem w b łogos ławio­
nym tym kraju bardzo  mała tylko różnica 
duje się spost rzegać  między zimą a l a tem,  
lubo Igi Zda pora ma i tutaj  swoja wła -c iwe  
powaby i przyjemności .

Nasi  skwaie rowie  u>e ustawal i  w zwyc za j ­
nym t rybie  życia.  Mając t e ra z  wygodne w ła ­
sne schron ienie ,  nie znosil i  j uż  swych  sk ó r  
do wystawionej  gdzieindziej  budy i nie s ty ­
kali  się wcale z dawnymi towarzyszami .

Ale śr ó d  tego c ię ż k a  * n ie p r z e w id z ia n a  
c z e k a ł a  ich odu p rz y g o d a .

( d. c- n )

K B I O H Y  A B d i U l A L l U .

L w ó w  I I .  1 6 5 0 .
Akt ostatniej woli Anny z Kazanowa Lrzeczowskiej Stolnikowy Przemyslskiuj.

Actum in Cas tro  Inferiori  LpODOIh n s i , Fe-  
rid S e x t a ,  post  Fes tum Sam tae Hedwigis 
Viduae Electae Dei prnxima Anno Domini
Millesimo Sexcentesiroo, Quinquagesimo Mono.

Ad Offieium et  Acta praesent ia C a s t r e ( n ) -  
sia Cap(i t a)nea l ia  Leopol>e(n)sia peroonal i ter  
veniens Nobilis Cbr i s tophorus  Protman nomiue 
ęt  ex f ra t r e G ( e ) n ( e r ) o s a c  Annue de Ka­
zanów  *) G(e)n( jer)os i  ol im Andreae de Sien-

*■) Kazanowscy, przemożna rodzina w Polsce 
w pierwszej* połowie XVII. w ;eku, z vilosl.ieg'o 
pochodzenia komesów medyolańsKich di Casa- 
eova wywodząca s ię , wzbiła się za rządów 
Zygmnnta III. i Władysława IV. do silnego 
u dworu i rzeezypospolitej znaczenia. Głową 
i początkiem wyniesienia się tego domu stal

Działo się oa liizszynli zamki.  IwoWskim,  
w pią tek nas tępujący po uroczystośc i  świętej  
Jadwigi  W d o w y  i Wybrane j  Boga roku P ań ­
skiego Tysiąc Sześćset Pięćdziesiątego Dzie­
wiątego

Do Urzędu i ksiąg g r od zk ich  s t a ros twa  
Lwows kieg o  osobiście p r zys ze d ł s zy  sz lache­
tny K rzy sz t o f  P r o t m a n , p rzed łoży ł  t emuż 
u r zę d ow i ,  i do zapisania w księgi  podał  
w imieniu:  ze s t rony  urodzone,  Anny z K a ­

się Z y g m u n t  G r z y m a ł c z y k  K a z a n o w s k i  
pułkownik, a w końcu podkumorzy koronny.— 
Z szczodrobiiw ości królewskiej otrzymał K a- 
zano  w s k i  Ma r c i n  starostwa bohusławskie, 
zwinogrodzkie, tłumackie, przedborskie i ni- 
żyiukie; został później kasztelanem halickim, 
potem r. 1633 wojewodą podolskim i hetmanem
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no K rz ec zc w s k i  Bapifer i  Przemysl ie{n)sis  
Consor t i s  r e l i c tae ,  ubtul i t  eidem Officio,  et 
ad act icandum po r re x i t ,  Tes tamentuin uli imae 
vol.mtatis p rae fa tat  G ( e ) u ( e r ) o s a e  Testat r ic is ,  
quam et inf ransc riptorum Nobil ium propr i j s  
s u b s c r i p t u m , pntens boc idem Testamentum 
ad Acta praesen li a  suscipi  et  ing rossa ri  pcr -  
mifli.  Cujus licitae Postnlat ioni  Officium prae -  
sens anuendo,  illud pro debi to Officij sui ,  uti  
sanuin , sa!viun et  i l l aesu(m)  omn:que snspi-  
cionis nota cavens suscepi t  et  actis inscribi  
mandavit .  Cnjns Tes t am en t  t t n o r  sequ. tur  
tal is.

W  Imie Fańskie Amen.  Ja  Anna z Kaza­
nowa ' Krzeczowska  pozos ta ł a małżonka nie­
bo sz cz y k a  Swię tey  pamięci  Pana Andrzeia 
z Siennowa Krzeczowskiego  Stolnika P rze -  
mysiskiego,  bacząc się w tym d ob rz e ,  że nie 
masz nic obfudniejszego nad świa t  a pewniej ­
szego nad ś m i e r ć ,  p rze to  ia wz iąwszy sobie 
p r zed  Oczy Maiestat  Boga Wszechmogącego ,  
k to regom często o br a ż a ła ,  oświadczam sie 
p rzed Bogiem w T ro y c y  Swiętey Jedynym,  
N asw ię t szą  Panna Maria ,  y wszys tkim Dwo­
r em Nieb iesk im,  ze w teyże W i er ze  S o ie te y  
Kathol ickiey,  w ktorey  sie u r od z i ł a m, '  żywo t  
sw o y  pokładać y konczyc ch c ę ,  maiąc na­
dzielę pewna ze Bog  miłosierny na wiarę 
moią weyrzawszy,  a wprzód  na zasługi  Syna 
swego vkochanego ,’ Zbawic ie l a mego,  bedze | 
mi Panem Mi łos iernym,  k tó ry  inię s tworzywszy  
nie tylko dla tego,  abym była na swiecie,  
ale abym przy rozumie dobrym zy i ąc ,  temi 
dobrami ,  k tó re  mi do szafowania T w ó r c a  
Naywyższy  podać rac zy ł ,  dobrze szafowała 
y czasu dokończenia żywota  inniego, gdy mi 
na ou s t r aszl iwy  T ry bu n a ł  Sądu  swego s tanąć 
każe ^  aby się ze mną rac ho wa ł  z tych T a ­
lentów, mnie wedle kondyciey  maiey powie­
r z o n y c h ,  r achunek mogła o d da ć ,  gotowa by­
ł a ,  t a k ’ Porządek y os tatnią Wol e  moią czy­
nię , k tó ra  aby sie nie mieniła niżey wypisa-

polnym koronnym, umarł r. 1636, doży­
wszy lat 73. S t a n i s ł a w  I t a z a n o w s k i  
otrzymał starostwo krosieńsLie i  przedborskie. 
Szczęśliwszy był młodszy brat jego A d a m,  
ulubieniec W ładysława, do najwyższego wzniósł 
się znaczenia, otrzyma! starostwa kosienie- 
ckic. boryśow^kie bielskie, soleckie, nowo­
tarskie, krósienieckie, w areckie, pun dziedzi-

zanowa,  u rodzonego  niegdyś Jędrz e ja  z S ien­
na Krzeczowsk iego  s tolnika przemyskiego  po­
zos ta ł e j  ma łżonki  akt  ostatniej  woli wyżej  
wspoumionej  rodowi tej  Krzeczowsk ie j ,  r ekami  
rodowi tej  t e s t a to rk i  i niżej wyrażonych  S L la -  

chetnych podpisany,  z żądaniem aby tenże 
t e s t ament  do ksiąg p rzy jąć i wciągnąć dozw o­
lono. Do tej  s łusznej  p rośby  urząd z powin­
ności swej  sie p r zyc hy la jąc ,  tenże akt  jako 
ca łkowity ,  nienaruszony,  n ieuszkodzony i od 
wszelkiego podej rzenia wolny,  p rzyją ł  i do 
ksiąg wciągnąć ro zkaza ł .  K tó r ego  to t e s t a ­
mentu osnowa brzmi  jak n a s t ę p u j ę :

neffo T e s t a m e n tu ,  pokornie p roszę  y przez 
Miło j ie rdzie Boże Sądem Bożym obowiązuie.  
A iż wedle Ugody z Ich M(os)Ciami  Pany 
K rzeczow sk icn r  pomiecionego niegdy Swictey  
pamięci  Małżonka mego Sukcessorami  z Ł a s k i  
Boga mego dosta ły  11,1 sie pewne Summy 
pieniężne.  P ie rwsza  'Su m m a Trz ydz ieśc i  T y ­
sięcy y ieden Z ło tych Polskich na Majętno­
ściach w Zy daezowsk im Powiecie lezących 
to j ^ s t ,  na Wsiach  C/ . e re mch ow ie , Kn iaz ło-  
ce ,  L ip ie ,  Nowosielcy,  y na pewnych czes -  
sciach we Wsiach  Hoszowie  y Ros toezkach  
modo obligatorio za p i sane ,  mnie y Swic tey  
pamięci  Niebosezykowi  Małżonkowi  s łużące,  
iako o tym sz e rzey  Zapi sy  świadczą.  Druga 
Summa Pu łcz war ia  Tysiąca u pomienionych 
Ich M(o s )Cio w Panów Krzeczowskich ln te r -  
cizą zap isana ,  o czym Interciza  szerzey  opie­
wa. T r z e c n  Summa Osinnascieset  Z ło tych  
Polskich we Lwowie  na kamienicy G luszko-  
wicowsk iey  na Ormiansktey VIicy, t akże  spo­
sobem zastawnym przed Vrzędem Lwowskim 
zapisana;  k tó rych  Sunnn w s zy s tk ic h ,  iako 
byłam przed t y m ,  t ak y t e ra z  vzy wa niu ,  
k tó rych  taką czynie dyspos ie i a • Napr zód  zemf 
d ług Oyeom Karmel i tom Bohuszowieckim,  była 
winna Piec tys i ęcy Z ło tych  P o l s k ic h ,  tych 
za  Ł a s k ą  Bozą iuzein r sp ok o i ł a ,  y kwit  cale 
y dosta t ecznie o t r zymałam.  {dl c. n . )

ezny jak pisze arcybiskup lwowski Solikowski, 
na Czasnikach, Czepiołowic i Pradze nad Wi­
słą , ożeniony na Litwie r. 1634. z wojewo- 
dzianką trocką Elżbietą Słuszczanka. Wiado­
mo, że z Włoch ród swój wywodzi w iele  
w Polsce zasłużonych żamilij; dzisiejsi herbu 
kolumna flColonna“ mienią sie potomkami patry- 
cyuszów starożytnego Rzymu.

■giar— 1
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H aki przelotne w  zamorskich wędrówkach.

Jas t r zęb ie  i sokoły  nie linzą się zivycxajme 
do p tak „w prze lo tnych  — opowiada pewien ma­
r y na r z  w Chambers - J o u r n a l  — a przecież 
nie podlega żadnej  wątpl iwości ,  że odbywają 
czasair> wędró wk ę  przez  morze  ś r ó d z i e m n e ,  
i to p rzez  na j sze r sze  jego miejsca.  P rze la ­
tują też za równo z Afryki do Europy j ak i 
na od w ró t  z Europy  do Afryki.

Pewnego dnia le tniego,  stojąc z okrętem 
naszym w półdrogi  miedzy morzem Marmora 
a G r e c y ą , spos t rzegl i śmy  t akzwanego  „ z ło ­
tego so ko ł a“ , j ak szybując r aźn ie  od południa,  
Spuścił się nagle na j eden z naszych s łupów 
żaglowych Wnieś l iśmy z a r az ,  że chce w n o ­
szeni tow arzy s twie  dostać się do Europy,  ho 
widocznie na dłuższy wypoczynek rozgośc i ł  
się na szczycie masztu.

Marynarzom tak rzadko  nawija się gość 
w poś rodku  m or za ,  że nie posiadają się z r a ­
dośc i ,  j a k  tylko za łoga o jc kieknl wiek żyjące 
pomnoży się stworzc-uie.  Judon z młodszych 
maj tków postanowił  uprosić so k o ł a ,  aby spu­
ścił  się na dół i za ją ł  miejsce w gronie 
r e sz ty  towar zy s tw a .  Znużony  podróżą ptak,  
pozwoli ł  a ł a twośc i ą  zbl iżyć się do siebie na 
szczy t  s łu pa ,  a nawet  pochwycony  znienacka 
nie s tawił  żadnego op or u ,  i kiedy s tanął  na 
pokładzie obzierał  się do koła bez t rwogi ,  
możnaby powiedzieć z pewnym rodzajem r a ­
dości.  Być m oż e ,  że to zapacli  mięsiwa n a ­
pawa ł  go t aką o tuchą ,  bo kiedyśmy mu pod­
sunęli  col olwiek s t r aw y  rzuci ł  „ię na nią 
z niesłychaną żar łocznością.  Zdawało nam 
się ztąd,  że p rzyjemność j ego tow arz ys t wa  z a ­
wdzięczal iśmy wirccj  silnemu głodowi  niż 
znużeniu.

Nakarm iwsz y  go do sytu w pierwszej  zaraz 
chwil i ,  pozostawil iśmy mu wolność zupełną,  
ale nie chciał  j a k o ś  z niej k o r zy s t a ć ,  bo do 
dziesięciu dni pozostał  na okręcie.  P rzes ia ­
d yw ał  wn e t  na (ylnym wnet  na przednim po­
kładzie o k r ę tu ,  a pieszczony i karmiony od 
wszys tk i ch ,  zdawał  się być łagodny i ła skawy 
pak kolek.  P rzy j .now ał  s t r awę  z r ąk  każde­
go,  a n iektórzy  ośmielali się nawet  g ła skać  
g °  po szerokiej  pstrokatej '  p ie rs i ,  choć to 
zawsze •/, niemałem łączyło się niebezpieczeń­
s t w e m ,  bo miał  s t r aszne  pazury i s t r asznie j­
szy j e szc ze  dziób.

Lecz  niestety nie długo mieliśmy się bawić 
j ego  towarz ys twem.  Zbliżal iśmy się coraz 
więcej do lądu a pewnego dnia ukaza ła  się 
już oczom naszym góra  E tn a ,  co pnąc się na 
dziesięć tysi ęcy stóp ku niebu,  wygląda zdała 
w swym śnieżnym turbanie j a k  olbrzymia na 
j ednem miejscu p rzyku ta  chmura!

So ko ł  u j r za ł  ją zapewne o wiele prędzej  
od nas ,  ale zawdzięczając  nam tyle do­
wodów uprze jmośc i ,  nie n.ógł bez żalu i 
walki  s ta rgać węz ły  zawar te j  z nami p r z y ­
jaźni.  P rzemogły  j ednak  rych ło  popędy na­
tury  i zamiłowanie  w wolności .  Wzniós ł  się 
nagle w powiet rze ,  i ok rąży wsz y  ok r ę t  nasz 
t r z yk ro tn ie ,  j akgdyby  tym sposobpm pr agną ł  
pożegnać nas na z a w s z e ,  pomknął j ak  s t r za ła  
w górę i zniknął  niebawem zupełnie  w bez­
miernej  dali.

Ni. :braiiśmy mu za z ł e  ucieczki ,  lubo długo 
-eszcze nie mogliśmy p rzeża lować  jego s tr aty.

Wielu z s ta rych ma ryn arz y  ho lendersk ich 
unoszą z sobą i na morze  rodzinne zami ło­
wanie w uprawie kwia tów.  Ustawiają nu po­
kładzie okrę tu  d ług ie ,  ziemią napełnione do­
nice,  i zas iewają r zeżuchę  i inne rozmai te  
rodzaje sałat .  Często też by s t ry  wzrok  p rz e ­
latujących górą  p taków dopat rzy zdała tych 
drobnych smug z i e lo n y c h , a wtedy chyżo 
spuszcza ją  się na dó ł ,  aby  p rzy pa t rz yć  się l e ­
piej tak niespodziewanemu na morzu z j awisku,

Najczęściej  j edn ak  zwiedzają ptaki  prze lotne  
oKręta z tych samych p r zy c zy n ,  z jakich my 
śród podróży zajeżdżamy do karczem pr z y d r o ­
żnych i domów gośc innych  —  oto d ługą  i 
żmudną odbywając po d ró ż ,  uczuwają  naraz 
pot rzebę wypocząć na chwilę.

Inaczej  jednak t łumaczą sobie ma j tków.e  
wszelkie zjawienie sie p taków na okręcie,  na ż a ­
glach i powrozach  ma sz t u ,  poczyta ją  j e  na 
pomsta wie odwiecznego zabobonu za nieomyl­
ne wróżby bliskiej burzy morskiej .  A i  r o z ­
sądni nawet  podróże pozwolą się nieraz 
uwieść podobnemu zda n iu ,  ufajćc zanadto 
opowiadaniom s ta rych maj tków,  za w sze  p r a ­
wie pełnych uprzedzenia i zabobonu.

Pewien badacz p rzyrody  spo s t rzeg ł  był  na 
okręc ie  podczas podróży po morzu'  bal tyekiem 
małą ,  s iwawą  ptaszynę z rodza ju wróbl i ,  i
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za raz  o t rzymał  od kapi tana zapewnienie ,  ze 
nieomylnie będą mieli burzy.  W  samej r ze ­
czy,  w godzinie  niespełna powstała  bnrza,  
zawrza ło  m o r z ę ,  a wzdęte bałwany rozhuka ły  
się do niezwyczajnej  gwa ł townośc i .  Tensam 
au to r  upewnia ,  ze na morza  póinocnem , bal-  
tyckiem i u wybrzeży  hiszpańskich poczytują 
ż e g w z e  każdego ptaka bez wyjątku za zwia ­
s tuna burzy ,  z czego „ y p r o w a d . i a , że  nie 
sama tylko mewa  posiada własność  p r z e c z u ­
wać burzę.

1
Badacze p r zy r od y  zrobil i  spos t rze że n ie ,  że 

skały g ib ral t ar skie  s łużą na wiosnę i w j e ­
sieni  za miejsce zebra. . ia pewnemu rodzajowi  
angielskich p takó w letnich. Niechcąc na ra­
żać się na długą podróż m o r s k ą ,  p rze la tu ją 
z t ąd  z skały na s k a ł ę ,  a następnie z lasu do 
lasu od h rabs twa  Ken tu  lub Sussex  aż do 
najdalszych k r ańc ów  A n d a l u z y i , a w ten tylko 
sposób można sobie w y t ł um a cz yć ,  że t ak da­
leka podróż mogą odbyć o swych niewielkich 
i niebardzo do lotu nada jących sic skrzyd łach.  
Jeśl i  ś ród morza  zaskoczy ich b u r z a ,  to z a ­
pędzone  najczęściej  w pobliże o kr ę tó w  s t r a ­
żnic lub s k a ł ,  giną g romadam od si lnego ude­
rzen ia  u ściany szkopu ł  lub samych strażnic.

S ło w ikó w  zaliczają powszechn ie  do p taków 
pr ze lo tn yc h ,  a przecież nie zda rzy ło  sic do­
tych cz as  nigdy,  aby się pojawi ły gdzie na

pokładzie ok rę tu .  Pewn a  j edna t t .  ze z E u ­
ropy przez morze śródziemne lecą do Afryki ,  
bo pora,  kiedy znachodzą się nagle u północ­
nych s toków Atlasu,  odpowiada ściśle czaso­
wi ,  kiedy znikają .z naszych s t ron.

Zauważano podobnież ,  że  s łow ik ,  bulbul ,. 
w Persy: śpiewa właśnie w tych mies iącach,  
kiedy u nas pogrążył  się już  w milczenie.  
P od ró ż  do Azyi wzdłuż  powabnych  dołin 
Rumeli i  i małej  Azyi nic nasuwa sło-.  
wikom wielkich t rudności  , wszakże do 
pańs tw korsar skich nie może dostać sic ina ­
czej jak p rzez morze  . '  Zapewne t e ż  zalatują 
na skały g ib r a l t a r sk ie ,  a z t amtąd  udają się 
wp ros t  do M&ęokkc. Tego  zdania są p rawie  
wszyscy o rni to logowie ,  j ak niemniej i tego,  
że podróż do Anglii odbywają p rze z  najwęż­
szą część K an a łu ,  i w tern niezawodnie leży 
p rzyczyna,  że wie zag aszcza ją  w zachodnie 
s t rony  Anglii mianowicie do h r ab s t w  Dewon-  
shi re i Cornwalis ,  t ubo  obok tego nie mato 
j e szcze musi ods t ręczać  ich od tycb okolic 
brak  odpowiednej  żywuuści .

Żeg larze  po indyjskim ucennie spostrze-r 
gają nieraz na swych  okrę tach  nieznane ptaki 
o ps t r em pierzu i to w takiej  od l tgluśei  od lądu 
wpośród morza,  że nic mając j awnych dowodów,  
niepodobna by n,iw«t u w i e r z y ć , aby o »vła* 
snych siłach t ak  daleką mogły odbyć podróż.

(tli ć. n.)

Peryodyezna prasa rosyjska wzbogaca cis z ka­
żdym liliom nuwenii publikaeyami. Najcelniejszą z nieb 
jest nowy dziennik humorystyczny Iskra . Zaczął wyr 
chodzić w Petersburgu od nowego roku rosyjskiego 
pófl redakcyą N. Slepanowa i W. Kuroezkina, Eazuy 
numer tygodniowy zawiera kilka rycin, które nieraz 
prawdziwym odznaczają się dowcipem, jak to widać 
z illusti-acyi, opisanej na przykład w G azecie w ar­
szaw skiej. Dru»ą ważniejszą publikacyą jest G ale­
ry 11 typów G ugdow skieh , wydawana przez Boklew- 
skiego. Wychodzi w Moskwie w sporych zeszytacn. 
Czternaście tak ic wielkiego rozmiaru stanowią zeszyt 
pierwszy i jirzedstawiają typy z znanej komedyi Go­
gola: R ew izor, tłumaczonej'na język polski, niemiecki 
:i francuski. Aysunki wykpnał na kamieniu Pugowo- 
.szpików,.

— Piękną osobliwością zapowiada się miasto Augs­
burg czyli raczej piękną osobliwość z średnich wie- 
kaw zamyśla przywołać u siebie w  prmięć tern,jjże 
wznawia freski znadworu po domaćh. itsiążę Pngger- 
Babenhausen rozkazał gmach pałacu swogo od ulicy 
Maxymilianą malować w fresk i, - ''zljjów Augsburga 
dobrane, a z zapału artystów wróżyć można,' że do

roku stanie większa cześć murów w pięknych monu­
mentalnych dekoi-acyacli. Miał Augsnurg wiele po­
dobnych domów strojnych w ozdoby sztuki malarskiej', 
ale dkn d postradał swobody wolnego miasta, padła 
pleśń na n ie, i zacierały się coraz juardziej, im tiar 
Jziej pargamina dawnej wolności butwiały. Nadzieja 
teraz, że za przykładem odżyje obyczaj daw ńy i 
miasto wystąpi w dawnej okazałości

— Pomiędzy, różnymi szczególpiejszenn godnościa­
mi w Munghir w B engalii, znajdował się także urząd 
„Najtcyższego T.suwacza /)rzeszkód.*  Taki .urząd 
przydałby się niezawodnie i w naszej cywilizowanej 
Europie, byle tylko znalazł się kio, eoby śmiał i 
chciał podjąć się przywiązanych do niego obowiązków,

— W roku bieżącym wychodzi w Szwajcaryi, SfiO 
pism peryodycznych, a mianowicie 181 w języku nie­
mieckim, 70 w francuskim, 7 po włosku, a & po ro- 
mańsku. 7j dzienników codziennych przypada .jeden 
francuski na 18.695 mieszkańców, jeden niemiecki na 
29.588, jeden włoski na 50.297, a jeden rumański na 
148.596 mieszkańców.

Główny Redakfor AI. S z rz t  n ian  u  tŚŁrtyi.i. Z  c. k. galicyjskiej drukarn i rzanowej.


